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— A ty lamparcie co’ tu robisz? !
— No ! co to jest!., kto to jest!..
— Widzisz ! na złodzieju czapka gore...
— A to ty Józiu! poznałem cię dopiero teraz,.
— Z początku myślałem, że to "moja mama prze 

brała się i takiem się przestraszył...
Izegoż to szukasz djabliku wśród tego tłumu hidzr* 
przyszli pośmiać i zabawić . . .
Zbłąkanych i wykolejonych dusz . . .
Z roztrzaskanemi sercam i?..
Nie —■ z wypchanymi pugilaresami. . .

— A  tobie na co pieniądze ? . .
— Dla podsycania miłości wśród ludzi.
— Miłości z piekła rodem . . .
— Boście innej nie w arci. .  .

—^ 1  ej ty, śliczny panie, co ty właściwie przed­
stawiasz ? . .

— Cywilizację i dobrobyt. . .
— Ludzkie — czy może, jakie inne ? ..
— Proszę bardzo! . .  Ja wipraszam sobie takie 

ża rty ... Jestem człowiek dobrze wichowany 
i żadnych szwińskich rzeczy nie przedstawiam.

Daleko byłaby lepsza ta maskarada, gdyby 
było więcej kobiet dowcipniejszych.
Ale skąd ich wziąść ? . .  Takie rzeczy nie 
kupują się przecie. . .
E, za pieniądze różnych kobiet można dostać . . .

O zakryte piękności pod czarnym habitem ! . .  
Widzę, czuję"— nie jesteście m ytem ... 
Przyjmijcie moje serce, prześliczne poczwarki!.. 
Tymczasem napijmy się po kieliszku starki . .

Widzisz, widzisz — przypatrz się — c< 
znaczyć te liście . . .
L iś c ie ? .. Tak sobie dla upiększenia..* ,
W  tych miejscach upiększać hscmi !.
No, przecież wiadomo, że dawmoj I.»e z a d n ia ł . . .  
Zasłaniał, ale nie upiększał...

na ją

Rondo!
Coś pan zwarjował, w publicznem miejscu i w tańcu 
całować. . .
Przecież pani w masce . . .
Wszystko jedno — sama chęć jest w stanie już 
kobietę obraz ić ...
Tak jest — „ s a m a  ale jeśli ja z nią jestem — to, 
co innego...

Kolacja, albo życie 1..
Goły rozboju sie nie boi moje 
śliczne brygandki. . .

— En avant! z życiem! Co państwo, właściwie tańczycie?.. 
Francuską kołomyjkę po kanadyjsku.



Z różnych beczek.
=  Szulerka kwitnie na bruku lwowskim, pod 

opiekuńcze.mi skrzydłami ciemności nocy ukrywając 
się przed czujnością policji, która, trzeba jej oddać 
sprawiedliwość, o ile jest w jej mocy, ściga tego 
rodzaju rycerzy przemyśla i mgły... Ale organa po­
licyjne bywają oszukiwane pozorami, bo kawiarnie, 
które z powierzchowności i urządzenia wewnętrznego 
nie wyglądają na lokale podejrzane, pod szczególną 
opieką swoich gospodarzy, na wielką skalę szulerstwo 
uprawiają.

W  tych dniach właśnie w jednej z lwowskich 
kawiarni, posiadającej nie wielki lokal, ograno pe­
wnego jegomości na 7000 złr. w ciągu jednej nocy. 
Z tej kwoty wygrał 3000 złr. pewien kupiec lwo­
wski, który zaledwie od dwóch lat osiedlił się we 
Lwowie i już zdążył zwinąć dwa przedsiębiorstwa, 
a teraz, jako wolno praktykujący na bruku lwowskim, 
wziął się do trzeciego: szuleryj nocnych po kawiar­
niach. Resztę tj. 4000 złr. wygrana została przez 
kilka innych osób. A trzeba jeszcze wiedzieć, że 
oprócz tych 7000 złr., kilka innych osób przegrało 
większe, lub mniejsze kwoty, jednem słowem w ka • 
wiarni tej prowadzi się szulernia na większą skalę, 
nie pomiędzy dwoma nawet, jak to się czasem i 
przypadkiem zdarza, ale gra odbywa się pomiędzy 
znaczniejszem gronem osób z całym aparatem ban­
ków i poniterów. To trochę za śmiało i sądzimy, 
że tego rodzaju szulerski przemysł pod żadnym po­
zorem cierpiany być nie może.

=  Bieda, a jednak. .
Gdy numer ten idzie na prasę, karnawał wy­

daje ostatnie tchnienia... Kona on w uściskach na­
szych namiętności i blagi.. Tak było, tak jest i 
tak będzie, bo wszystko przeminie, tylko głupstwo 
i bieda ludzka zawsze zostaną. Ktoś z pilniejszych ' 
obserwatorów powiedział, że śmieszność tańca naj­
lepiej uwydatnia się wtedy, jeśli zatkniemy so&ie ' 
uszy, tak, abyśmy nie słyszeli muzyki — wówczas 
skaczące pary wyglądają śmiesznie i idjotycznie. . 
Takie same robi wrażenie ta urzędowa skakanina 
na tych, którzy nie biorą w niej udziału.

Tegoroczny karnawał we Lwowie, trzeba przy­
znać, odznaczył się pewną skromnością głównie dla­
tego, źe na weksle żydzi nie chcą pożyczać, z ru­
chomości zastawić nie ma co i niema gdzie, —- na 
srebro i złoto banki tak niskie udzielają pożyczki, 
źe zastawiać prawie nie warto... -Ale est modus in 
rebus —  robi się tak nazwane pikniki, które mają 
być tańsze. Ostateczny rachunek wypada tak: nie 
kijem go, tylko pałką...

W tym ferworze karnawałowym bylibyśmy za 
pomnieli o balu, czy pikniku Koła literackiego... 
Udał się wybornie. Już to temu kołu wszystko 
się uda, co nie ma związku z literaturą i sztu­
ką.. - -  Gdy się trzęsło w Zagrzebiu, zatrzęsły 
się i w kole serca członków i wytrzęsło z siebie 
Album dla Zagrzebia; później zapalił sję Stryj 
znowu kolo wydało książkę : Dla Stryja. Co tam 
powiedzieli w Zagrzebiu i w Stryju nie wiemy, 
ale obydwóch tych publikacyj nie ruszyło się nawet 
po parę set egzemplarzy i zebrane pieniądze nie 
opłaciły nawet kosztów wydawnictwa. . Tak się to 
umie brać koło do spraw literackich i artystycznych —  
ale niech no trzeba urządzić jakiś bankiecik, kola­
cyjkę, piknik —  zaraz się znajdą zdolności i talenta 
literackie... Dobre i to na dzisiejsze ciężkie czasy... 
Mamy przecież tylu już utalentowanych literatów 
we Lwowie, źe już możemy wydawać... pikniki li­
terackie...

„Kurjer Lwowski" donosi o „pikniku" poko­
jówek i lokaj i odbytym nie w szynku, lecz w na­
jętym lokalu... Demokrata lwowski donosi o tem 
z przekąsem .. Czy dlatego, źe piknik ten nie'odbył 
się w szynku?..

=  Pojedynki.
Było ich mnóstwo we Lwowie w tym karna­

wale. Czy istotnie duch rycerski w nas nie za­
marł?.. Ze wszystkiem nie — ale zawsze byłoby 
lepszem świadectwem tego „ducha“ , że kiedy się 
już koniecznie mają pojedynkować — niech się po­
jedynkują nie na pałasze, tylko na pistolety, bo te 
pałaszowe pojedynki więcej zakrawają na farsę tem- 
bardziej, jak się weźmie na uwagę różne ostrożności 
i obwijania ciała przed cięciem pałasza... Dawniej rą­
bano się w Polsce na szable, ale jak się rąbańo —  
nloch ręka boska broni — łeb goły, piersi gole, 
i mistrzowstwo, a siła w rękach... Dziś — to farsa.

Z pośród tych pojedynków — jeden jest bardzo 
poważny i w skutkach dość bolesny... Dotyka on 
jednego z dyrektorów tutejszych instytucyj finafiso- 
wych. Cieszymy się z dwóch przyczyn: raz dlatego, 
że niesprawiedliwie pokrzywdzony na honorze dy­
rektor, pomimo odniesionych ran, przychodzi do 
zdrowia, a powtóre, że rzadki to, bardzo rzadki wy­
padek, aby ludzie, ze sfer finansowych tak byli czuli 
w kwestjach honoru.. Wiemy np o takich, że wy­
zwani, policją o tem zawiadamiali... Pokazuje, się, 
ze, co dobre, będzie zawsze dobre, choć je w naj­
gorsze stosunki oprawić.. Cześć rannemu, zacnemu i 
dzielnemu !..

K U L A W K A
(przekład z francuskiego) 

przez
Gu y  de M aupassant .

Dziwne są te dawne wspomnienia; gdy raz 
cię opanują, ani podobna ich się pozbyć.

Jedno z nich naprzykład sięga odległych, ale 
to tak odległych czasów, że nie pojmuję, jak może 
tak uparcie przechowywać się w mojej pamięci. 
Widziałem już potem tyle rzeczy wzruszających i 
strasznych, patrzyłem na tyle klęsk i niedoli, że 
nie rozumiem, dlaczego nie minie jeden dzień na­
wet, by nie stanęła mi przed oczami postać Ku­
lawki, taka, jaką znałem mając lat dziesięć, lub 
dwanaście.

Była to stara szwaczka, która raz w tydzień, 
to jest w każdą środę przychodziła naprawiać bie­
liznę do moich rodziców, zamieszkujących jedną 
z tych wiejskich budowli, nazywanych zamkami, 

’ które nie są niczem innem, jak staroświeckimi do­
mami o spiczastych dachach. W  około owego 
domu znajdowało się kilka folwarcznych budyn­
ków, a w dali o kilkaset metrów widniała duża, 
piękna wieś, w pośród której wznosił się kościół, 
pokryty czerwoną dachówką, przez czas zczerniałą.

Otóż, z nadejściem każdej środy, zjawiała się 
Kulawka między szóstą, a siódmą godziną rano i 
zasiadała do roboty.

Była to kobieta chuda, wysoka, brodata, czyli 
raczej włochatą, gdyż w jakiś szczególny, niezwy­
kły sposób całą jej twarz o grubych, męzkich ry­
sach, pokrywały kępki kędzierzawych włosów. Miała 
je na nosie, pod nosem, w koło nosa, na pod­
bródku, na policzkach, a jej gęste, siwe, najeżone, 
nadzwyczaj długie brwi podobniuteńkie były do 
wąsów, umieszczonych przez pomyłkę w niewła- 
ściwem miejscu.

Kulała także niezwyczajnie kołysząc się, jak 
okręt na kotwicy. Stawiała zdrową nogę, potem 
pochylała naprzód kościste i pokrzywione ciało, 
jakby chciała nabrać rozpędu, żeby wspiąć się na 
olbrzymi bałwan morski i nagle rzucała się, niby 
w przepaść niezgłębioną. Jej chód przypominał bu­
rzę, taki był gwałtowny i nie równy, to też wstążki, 
zdobiące wielki, biały czepiec, fruwały ciągle, za 
każdem poruszeniem po nad jej głową z północy 
na południe i z południa na północ.

Ubóstwiałem ją. W  każdą środę, zaraz po 
śniadaniu, biegłem do pokoiku, gdzie szyła, mając 
fajerkę z ogniem pod nogami. Zaledwie drzwi zam­
knąłem, sadzała mię na fajerce, a to w celu, jak 
mówiła, uchronienia swego ukochanego chłopca od 
kataru, jakiego się mógł nabawić na tem zimnem 
poddaszu.

— Bo to o mało nie wyjdą oczy na wierzch 
z zimna — dodawała.

Opowiadała mi historje, a igła szybko migała 
w jej haczykowatych palcach; oczy z po za po­
większających okularów, bo wzrok już miała osła­
biony, wydawały mi się dziwnie wielkie i głębokie.

Musiała posiadać duszę wzniosłą i prostą, 
gdyż słuchając ją, doznawałem nieopisanego wzru­
szenia, chociaż opowiadała o najzwyczajniejszych 
zdarzeniach codziennego życia ludu wiejskiego: 
to krowa uciekła z obory i po paru dopiero dniach 
schwytano ją  przed młynem Prospera Maleta, gdy 
się przypatrywała kołu młyńskiemu; to znaleziono 
na dzwonnicy kościelnej kurze jaje i zachodzono 
w głowę, skąd ono się tam Wziąść m ogło; to pies 
Jana Pil as, zobaczywszy o dziesięć m il-od wioski 
suszące się na płocie spodnie swego pana, skra­
dzione kilka dni przedtem, zdjął je i przyniósł do 
domu. Wszystko to przedstawione było w taki 
sposób, że pospolite, zwykłe wypadki przybierały 
w moim umyśle kształty niezapomnianych nigdy 
dramatów, poematów szczytnych i tajemniczych: 
powiastki cudowne, tworzone przez poetów, a czy­
tane mi wieczorem przez matkę, nie miały, ani 
w części tej siły, świeżości i pełności, co opowia­
dania prostej wieśniaczki.

Jednej środy spędziwszy cały ranek z Ku­
lawką, pobiegłem na chwilę ze służącym do lasku 
Haltats po orzechy. Pamiętam najdrobniejsze szcze­
góły dnia tego, jakby to było wczoraj.

Otóż po powrocie z lasku wbiegłem na strych 
i otworzywszy drzwi, ujrzałem moją starą przyja­
ciółkę wyciągniętą na ziemi, z twarzą zwróconą ku 
podłodze. . W  jednej ręce trzymała jeszcze igłę, a 
w drugiej moją koszulę; okulary odtrącone zdała 
błyszczały pod ścianą.

Uciekłem, krzycząc przeraźliwie. Domownicy 
się zbiegli i po kilku chwilach dowiedziałem się, 
źe Kulawka nie żyje.

Nie umiem wypowiedzieć, jak przejmujący, 
głęboki, okropny ból ścisnął moje serce dziecięce. 
Zeszedłem do salonu i rzuciłem się z płaczem na 
wielki, staroświecki fotel, stojący w ciemnym ką­
cie. Musiałem długo płakać, bo noc nadeszła.

Wniesiono lampę, ale mnie nikt nie spostrzegł; 
usłyszałem tylko rodziców rozmawiających z do­
ktorem, po którego natychmiast posłali. Tłumaczył 
im przyczyny wypadku, z czego nic, a nic nie zro­
zumiałem. Potem usiadł i popijając likier, zaczął 
opowiadanie, które zostało i pozostanie wyryte 
w  mej duszy aż do dnia śmierci. Zdaje mi się, że 
będę mógł powtórzyć słowo w słowo własne jego 
wyrazy.

— Ach! — mówił — biedna kobieta. Była 
pierwszą moją pacjentką. Złamała nogę w dniu 
mego przybycia. Wysiadłszy z bryczki nie miałem 
jeszcze czasu obmyć się z kurzu, kiedy mię do 
niej przywołano pospiesznie, bo nie było ani chwili 
do stracenia.

Miała lat siedmnaście i była bardzo, bardzo, 
ale to bardzo piękna! Ktoby to temu uwierzył? 
Go zaś do owego wypadku, nigdym o nim nie 
mówił i nikt o nim nie wie, prócz mnie i kogoś, 
kogo już nie ma w tych stronach. Teraz kiedy 
umarła, milczeć nie potrzebuję.

W  owym czasie przybył do wioski pomocnik 
nauczyciela, ładny i dorodny chłopak. Wszystkie 
dziewczęta ubiegały się o niego, ale on udawał 
obojętność, bo się okropnie bał swego zwierzchnika, 
ojca Grabu, z którym nie było żartów.

Piękna Hortensja, nazwana po wypadku Ku­
lawką, była szwaczką u ojca Grabu i wpadła w oko 
nauczycielowi. Może jej pochlebiało, że została wy­
braną przez niezdobytego zwycięzcę, może się jej 
istotnie podobał, dość, źe go pokochała i przyrzekła 
zejść się z, nim wieczorem na strychu, nad szkołą.

Skończywszy więc robotę i pożegnawszy ojca 
Grabu, zamiast wrócić do domu, weszła na górę 
i ukryła się w sianie, czekając na ukochanego. 
Wkrótce nadszedł, ale zaledwie, zaczął jej prawić 
słodkie słówka, kiedy się drzwi otworzyły i ojciec 
Grabu zapytał:

- -  Co ty tu robisz Sigisbercie?
Czując, że wszystko może się wydać —  odpo­

wiedział z przerażeniem:
— Przyszedłem panie Grabu odpocząć trochę 

na sianie.
Góra była duża i zupełnie ciemna. Sigisbert 

popychał w głąb przestraszoną dziewczynę, szepcząc:
— Idź tam dalej, schowaj się, ukryj, bo ina­

czej stracę miejsce.
Ojciec Grabu dosłyszał szeptanie i rzekł:
— Jak widzę, nie sam jesteś tam.
•— Zupełnie sam.
— Zaraz się o tem przekonam.
I zamknąwszy drzwi na klucz, poszedł po 

światło.
Wtedy Sigisbert tracąc głowę ze strachu, a 

myśląc tylko o sobie, jak to najczęściej w podo­
bnych razach bywa, wpadł w gniew szalony i wo­
łał: »Ale schowajże się tak, żeby cię nie znalazł. 
Pozbawisz mnie chleba na całe życie. Złamiesz 
całą moją przyszłość... Schowajżesz się!«.

Słychać było klucz obracający się w zamku.
Hortensja pobiegła do okienka wychodzącego 

na ulicę, otworzyła je szybko i rzekła z cicha:
— Jak on odejdzie, przyjdziesz mię podnieść 

z ziemi.
I wyskoczyła.
Ojciec Grabu wrócił do pokoju, bardzo zdzi­

wiony, źe nie znalazł nikogo.
W  kwadrans potem pan Sigisbert przyszedł 

do mnie i opowiedział, co zaszło. Dziewczę wysko­
czywszy z drugiego piętra, leżało nie mogąc się 
podnieść. Miała prawą nogę w trzech miejscach 
złamaną, a kości przedarłszy ciało sterczały na 
wierzchu. Przynieśliśmy ją wśród największej ulewy. 
Nie skarżyła się, tylko ze wzruszającym spokojem 
powtarzała: * Jestem ukarana, bardzo ukarana«.

Kazałem przywołać rodziców i opowiedziałem 
im bajeczkę o. wozie, który ją przed drzwiami 
mojemi przewrócił i przejechał.

Uwierzono mi, a żandarmerja przez cały mie­
siąc szukała daremnie sprawcy tego nieszczęścia.

Otóż, podług mnie, kobieta ta była bohaterką, 
z rodzaju bohaterek głośnych w historji z naj­
piękniejszych czynów...



Była to jedyna jej miłość. Umarła dziewicą. 
Czyż to nie męczennica, nie wielka dusza, nie 
wzniosłe uosobienie poświęcenia. Gdybym jej nie 
uwielbiał, nie byłbym wam opowiedział jej historji, 
której, zresztą, nikt nie zna, dla łatwo zrozumia­
łych powodów.

Doktór zamilkł. Matka płakała, ojciec coś wy­
rzekł czego nie dosłyszałem, potem wszyscy wyszli.

Ja zostałem na fotelu, szlochając głośno, a 
tymczasem na schodach dały się słyszeć jakieś 
ciężkie kroki i stukania.

To zwłoki Kulawki znoszono.

Prośba o wiersze.
Rzekła do m nie: — Słyszałam, że pan niezłe strofki 
Składa... bądźże pan łaskaw złożyć dla mnie parę,
Ale ładnych ...

Jam siedział na krawędzi sofki 
I spytałem z uśmiechem. — A na jaką miarę?
— Przyznam się panu, niewiem, ezem się wiersze mierzy.. 
Czy łokciem?

— O 1 nie pani, nie łokciem, lecz stopą.
— Wolne żarty 1

-- Nie żarty, niech mi pani wierzy,
Świadczę się Polyhymnią, Eratą, Kaliopą.
—  Któż to są te boginie, przecież raz pan wymów.
— Patronki ludzi, którzy są krawcami rymów.
— A zatem rymy pisać to krawiectwo tylko?
—  Tak... obmyślone zdania spójnikiem, jak szpilką 
Zszywa się w jednostajne, zwane rytmem ściegi,
A  gdy wyrazy złożą wierszowe szeregi,
Wiersz się z wierszem zestawia, jako w sukni bryty 
I po godzinie pracy poemat uszyty.
— A któż to nosi zrobione w ten sposób odzienie?..
Pan wiesz zapewne ? .

— Wieszczka, nazwiskiem Natchnienie !
Ale jak powiadają, kapryśna to dama,
I każdą suknię, której nie wykroi sama,
Bez przymierzania nawet, zawiesza na kołek.
— Doprawdy?., a to jakiś uparty koziołek.
— Ztąd w poematach, co są pisane nie dla niej,
Chodzą kołki, jak sługi w sukniach swojej pani.
— Wszystko coś pan powiedział, słyszę po raz pierwszy 
I ślicznie mu dziękuję — nie pisz mi pan wierszy.

Powój.

T e a t r .
Mamy do zanotowania na tem miejscu dwie 

operowe „ p r e m i e r 11 w tym sezonie. Dawano 
Ernaniego znowu... z chrypką. Fan Nolli w barytono­
wej partji króla tak zachrypł, że powinien był bez­
warunkowo nie śpiewać. Pani Dotti tym razem 
lepiej śpiewała, jak zwykle, dobrze był także dy­
sponowany pan Vicini w tytułowej partji, a najlepiej 
jak zwykle, w tym sezonie spisał się pan Jeromin.

Co do Marty, to przedewszystkiem uważamy 
sobie za obowiązek zrobić tę uwagę, że panna Man- 
sour swym bezdźwięcznym głosem, lękliwą i niewy­
raźną koloraturą zatarła wszystkie piękności partji. 
Pani Skalska, nie w dawniejszych czasach, lecz gdy 
ostatni raz śpiewała z Myszugą, była sto razy lepszą 
Martą... Pan Mateo śpiewający Lionela, był nie­
stety, zachrypnięty —  pomimo to zdołał okazać ma- 
terjał swego pięknego głosu. PP. Jeromin, Konce­
wicz i pani Kasprowiczowa oddali swoje partje 
umiejętnie i efektownie.

Czyja wina? obrazek dramatyczny w 1 akcie 
Henryka Sienkiewicza przedstawiono w tym tygodniu 
po raz pierwszy na naszej scenie. Znakomity autor 
historycznych powieści, rzucił nam drobnostkę sce­
niczną, napisaną, o ile wiemy, dawniej. Drobnostka 
ta trzymana jest od początku do końca w tonie szla­
chetnym, podniosłym, w której charakter mężczyzny 
uczciwego i głębiej myślącego przedstawiony jest 
wspaniale. Czyja, jednak wina ? Nie ze wszystkiem 
tej kokietki, która sobie i jemu złamała życie. . 
On jeden frazes kobiety wziął za porywczo i opuścił 
ją -— ona, nie mogąc znaleść sposobu usprawiedli­
wienia się, umyślnie wyszła za mąż; za drugiego, 
którego nie kochała i... puściła się na romanse mę­
żatki... Po dwóch latach spotkali się - ona rzuciła 
mu się w ramiona, zapragnęła rozwodu, który zre­
sztą, łatwoby się dał osiągnąć — on ją odepchnął... 
On jest zawsze szczęśliwszy bo jest człowiekiem ta­
lentu, jest malarzem, więc ma cel życia, wyższy, 
ona złamana i mszcząca się na sobie, więc z domo­
wego ogniska mężatki zrobi buduar. . lwicy .. Smu­
tny to obrazek -  ale piękny... Państwo Żelazow 
scy. drobną pracę znakomitego autora — odegrali 
koncertowo...

Sprawozdanie z operetki Nanon, która także 
w tych dniach po raz pierwszy była przedstawioną, 
odłożyć musimy do następnego numeru.

Drobnostki humorystyczne.
Pewien obywatel, który co tylko stracił żoną, roz­

mawia o niej z swym serdecznym przyjacielem.
Ten ostatni nie może się wstrzymać od wybuchów 

rozpaczy.
— Uspokój się, — pociesza go wdowiec, — przecież 

ja się niedługo powtórnie ożenię.

Rozmowa dwóch żebraków.
— Dawniej, — powiada starszy — ludzie nie gło­

dzili się po ezterdzieśeie dni, dla jakichś tam doświad­
czeń naukowych, łatwiej też było o jałmużnę. Teraz, gdy 
mówię, że od dwóch dni nie jadłem... w nos mi się każdy 
śmieje ! Okropne nastały czasy !...

Złośliwa odpowiedź.
— Nieprawdaż, kochany panie, że są kobiety brzydkie 

które jednak potrafią się kazać koehae ?
— Niezawodnie, — odpowiada młodzieniec — lia- 

przykład pan i!

Przed wystawą sklepową.
— Czy ci się podoba ta portmonetka? — pyta mąż 

żony. — Kupię ci ją na imieniny.
— Dobrze mój drogi. Będę miała w co chować pie­

niądze, które masz pewno zamiar.mi także ofiarować.

Dobrze podchmielony jegomość, wraca z reduty arty­
stycznej i na rogu ulicy spotyka spokojnego mieszkańca.

— Panie, panie, — woła — wszak prawda, że ludzie 
powinni się podtrzymywać nawzajem.

— A, bez wątpienia.
— A więc, ofiaruj mi pan ramię i odprowadź do

domu.

Rzecz dzieje się w loży. przed rozpoczęciem przed­
stawienia — młody człowiek składa wizytę pięknej damie.

— Jakże się miewa pani Z. przyjaciółka pani ?
— Doskonale, właśnie przed paru dniami przyje­

chała. Jakżo się ona pauu podoba?
— Hm...
-- O, oobrze pan robisz, że się nie spieszysz z od­

powiedzią. — Ta kobieta ma wszystkie wady: kokietka, 
strojnisia, kłamie, a przytem jej zachowanie!.. Ale, ale, 
jeśli pan chcesz się z nią zobaczyć, to zaczekaj w mojej 
loży. Właśnie zaprosiłam ją tutaj na dzisiejsz e przedsta­
wienie, pewno zaraz nadejdzie...

— Mój kochany, dlaczego ty do żony mówisz zawsze 
przez trzecią osobę ?

—r- Nie lubię poufałości... A  zresztą; jak się jest 
zanadto familiarnym, to potem nikt nas słuchać nie chce.

Przed sądem staje praktykant ze sklepu z winem, 
który jest oskarżony o wykradanie wina z sąsiedniej 
piwnicy.

— Mój kochany, — mówi do niego prezydująey — 
dla czegoś ty okralał sąsiednie piwnice, a nie twojego 
pryneypała.

— Proszę pana prezydenta, odpowiada oskarżony 
z uśmiechem — prawda, że łatwiej mi było wynosić butelki 
z piwnicy mojego pana, ale ja przecież dobrze znam jego 
wina... Nie było się na co łakomie..

Adwokat, znany z tego, że nie lubi mówić prawdy, 
broni sprawy prostej kobiety, która chce uzyskać sepe- 
rację i alimenta Naturalnie, w jasnych barwach opisuje 
położenie swojej klijentki:

— Biedna kobieta, — woła głosem wzruszonym, — 
w tej chwili, gdy to mówię, może nie jadła od dwudziestu 
czterech godzin.

Sędzia który znał adwokata, woła klijentkę przed 
kratki.

— W ięc nie macie kobieto, żadnego sposobu do 
życia.

— Owszem. Jestem mairiką.
— U kogo ?
— Właśnie u mojego adwokata.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
P. X. X. w L. Jaśuiej nie możemy.
P  Weingarten w Stanisławowie. Zaległą prenume­

ratę otrzymaliśmy.
P. W. R. w Krakowie. Będzie.
P P  Autorom toierszy „Do ptaka", „Jajko Kolumba" i 

„Zimowe kwiatki" — utwory panów drukowane nie będą.

Z Jasła.
Po dłuższem i nieco energiczniejszem staraniu 

się miasta Jasła, zezwoliło Wys. Ministerstwa Spia- 
wiedliwości na utworzenie c. k. Sądu kolegjalne£° 
w Jaśle. Nie mając miasto odpowiedniego gmachu 
na umieszczenie tylu kancelaryj i domu kary, posta­
nowił Wys. Rząd własny gmach wybudować, któ­
rego koszta obliczono na kwotę 250 tysięcy złr.

Przedsiębiorstwo tej budowy objęła gmina mia­
sta Jasła, przyczyniając się oprócz ślicznego placu, 
datkiem pieniężnym w kwocie 29 tysięcy złr., zaś 
od gminy objął takowe p. Jakób Klein z Wiednia, 
zapraszając do tej budowy architekta i budowni­
czego p. Józefa Schenka także z Wiednia.

Na małym pagórku, położonym wśród stacji ko­
lejowej, a miastem Jasło, rozpoczęto budowę gmachu 
c k. Sądu obwodowego, połączonego z domem kary 
w miesiącu październiku 1887, — przyczem zau­
ważyć należy, że gdy przedsiębiorstwo budowę tę 
rozpoczynać zamierzało, okazał się nietylko w Jaśle, 
ale i w całej okolicy brak cegły, tj j. najpotrze­
bniejszego materjału, skutkiem czego, przedsiębiorstwo 
było zmuszonem wybudować dwa piece pierścieniowe 
do wyrobu cegły, z których jeden stanowi własność 
gminy Jasła, a drugi osoby prywatnej.

Szczególnej oględności i nieograniczonym zdol­
nościom arahitekta p. Schenka (który także był wy­
konawcą budowy dwóch wspomnianych cegielni i 
który jest wyłącznym kierownikiem budowy gmachu 
sądowego), zawdzięczyć należy, że budowa wspomniana 
dziś przy ukończeniu przedstawia najwyższy szczebel 
doskonałości sztuki architektonicznej, chociaż przed­
siębiorstwo natrafiało na ogromne i do przyzwycię- 
źenia trudne przeszkody — to przecież widok nowo 
wzniesionych gmachów sprawia wielką przyjemność 
oku ludzkiemu, dlatego też pozostawiona jest wszelka 
wolność kaźlemu rzeczoznawcy zwiedzenia tychże.

W tej jednak chwili tuszy przedsiębiorstwo 
tą niepłonną nadzieję i przekonanie, że przy ko- 
laudacji i odbiorze gmachu sądowego i domu kar­
nego, otrzyma ze strony Wys. Rządu wyrazy zasłu­
żonego uznania i zupełnego zadowolenia.

Również zupełną zasługę uznania zaskarbił so­
bie przez swój niezmordowany dozór c. k. Inżynier, 
jako rządowy kierownik tej budowy Wny Seweryn 
Ryszkowski, którego poniesione trudy pod żadnym 
względem nie mogą być pominięte — a do jego 
życzeń i poleceń umiał się także zastosować kon­
duktor budowy Maciej Bauer. Wspomnąć wreszcie 
należy, że to samo przedsiębiorstwo na własnym 
obecnie nabytym gruncie, położonym obok gmachu 
sądowego rozpoczyna teraz budowę dwóch dwu- 
piątrowych kamienic w tym jednym celu, aby wyż­
szym urzędnikom ułatwić własne umieszczenie, od­
powiadające oprócz najbliższego położenia wszelkim 
wymogom dogodności i obszerności, które Jasło do­
tychczas w bardzo skromnej ilości posiada.

N a d e s ł a n e .
3 i i k t  n i©  j e s t  p r z e d  ś m i e r c i ą  s z c z ę ś l i ­

w y  ! . Jakie to są prawdziwe słowa starego greckiego 
mędrca. Nikt nie może się przed śmiercią pochwalić, że 
był zupełnie szczęśliwy, bo różnego rodzaju cierpienia 
i dolegliwości, prześladują człowieka przez całe źyeie i 
dopiero w giobie znajdzie spokój wieczny. Jednakże każdy 
stara się uporczywie, żeby tu na ziemi był koniecznie 
szczęśliwym i przed śmiercią nikt o tej złej konieczności nie 
chce chętnie mówić. Należy się zatem wielka wdzięczność 
temu, kto wynalazł taki środek, któryby choć część tych 
cierpień uśmierzył, albo je w zupełności usunął. Do ta­
kich, zasługujących na uznanie, należy także aptekarz 
B i  e h .  B r a n d t ,  który swojemi szwajearskiemi piguł­
kami, wszystkie rodzaje dolegliwości trawienia, najpo­
myślniej umie zwalczyć. Aptekarza B i c h -  B r a n d t a  
szwajcarskie pigułki są do nabycia we wszystkich apte­
kach po 70 ct. pudełko, tylko naieźy zwrócić uwagę na 
imię i nazwisko Rieh. Braudta, znajdujące się n;| czer­
wonym krzyżu etykiety.

Od dłuższego czasu zwraca na siebie uwagę 
przedsiębiorstwo pogrzebowe braci Kurkowskich, które 
pod nazwą „Entreprise des pompes funebres" roz­
szerza swoją działalność. Rzeczywiście, przedsiębior­
stwo braci Kurkowskich, pod każdym względem 
zasługuje na zaufanie — nie tylko, bowiem, sumien­
nie wypełnia wszelkie zobowiązania, ale w tych 
obrzędach smutnych, dotykających boleśnie rodziny, 
a niestety, nie uniknionych, powoduje się delikatnością 
godną naśladowania, bo jak wiadomo inni tego ro­
dzaju przedsiębiorcy takiego przymiotu nie posiadają. 
Przedsiębiorstwo pogrzebowe braci Kurkowskich 
urządza najbogatsze i najskromniejsze pogrzeby. 
Wszelkie przybory, służby pogrzebowej i cały kon­
dukt odznacza się czystością, gustem i powagą. 
Nigdy też bracia Kurkowscy nie korzystają z SY~ 
tuacji, lecz obliczają koszta jak najuiniarkowańsze. 
Każdemu tedy, ktoby się znalazł w tej smutnej po­
trzebie, z całą sumiennością polecić należy przedsię­
biorstwo pogrzebowe braci Kurkowskich, a z pewnością 
nie tylko się nie zawiedzie, lecz będzie wdzięczny 
za to polecenie, bo tam gdzie rzetelność, delikatność 
i umiarkowanie w cenach podały sobie ręce, musi być 
powszechne zadowolenie. Nawet urządzają bracia 
Kurkowscy całkiem bezinteresownie kompletne po- 
grzeby, gdzie wymaga potrzeba.

Z Krakowa.
Pocieszającą jest rzeczą, gdy przemysłowcy nasi 

z krwi i kości rozwijają swoje przedsiębiorstwo i stają sic 
prawdziwie pożytecznymi obywatelami. Do takich właśnie 
naieźy p. Schmidt właściciel piekarni w Krakowie, przy 
ulicy Florjańskiej, który takową założył na wielką skalę 
i prowadzi pod każdym względem rzetelnie. Z dobroci 
i zdrowotności znane jest powszechnie pieczywo pana G-. 
Schmidta i życzymy mu, .aby długie lata opatrywał nas 
swoim doskonałym chlebem powszednim, bez którego, ani 
biedak, ani bogacz obejść sio nie może. P. Gustaw Schmidt 
jako zacny obywatel i dobry polak, zasługuje w zupeł­
ności na uznanie i poparcie publiczne, a dorabiajac sie 
dostatku uczciwie i pracowicie, jest istotnie pożytecznym 
przemysłowcem. (4367-2-4)



Cesarsko królewsko uprzyw.

R a f i n e r j a  spirytusu,
fabryka rumu, likierów i octu

J ULI USZA M I K O L A S C H A
we Lwowie

wyrabia najczyściejszy spirytus, przy­
datny do perfumerji, do fabrykacji likie­
rów i t. p. i sprzedaje takowy po cenie  

ja k  n ajtań szej.

D o n i e s i e n i e .

Znana powszechnie

R E S T A U R A C J A
w hotelu Krakowskim

we Lwowie 'przy placu Bernardyńskim
ma zaszczyt zawiadomić Wielce Szan 
Publiczność, że postarawszy się o zdrowa 
i smaczną kuchnię i wielki zapas Win 
francuskich, hiszpańskich, węgierskich i 
austrjackich, jakoteż o wystate P IW O  
eksportow e z słynnego brow aru  
P ilzn eń sk ie g o , i ołom uniec- 
kiego, a wreszcie o skrzętną, rzetelną i 
sumienną usługę, może wszelkim wymo­
gom Wielce Szanownej Publiczności za- 

dosyć uczynić.

Wikt w abonamencie
tak dla gości restauracji, jako też dla do­
mów ̂  prywatnych płaci się znacznie  
tan iej, od cen zwyczajnych według 
spisu potraw. Również kosztują tanio śnia­
dania, względnie przekąski gorące i zimne 
urządzane w restauracji hotelowej. Wina 
i piwa sprzedaje sie na flaszki, miary i 
szklanki. W  przekonaniu, że sumienna, 
rzetelna — i uczciwa usługa znajdzie 
uznanie ze strony Wielce Szanownej Pu­

bliczności mam zaszczyt polecić
„Restaurację w hotelu Krakowskim"

łaskawym Jej względom.
Z najgłębszym szacunkiem

C hrystjan  L in k . 
Zmiana lokalu.

Leon W ie c z o r k o w s k i
tapicer

z dniem  I-go m aja  188 7  rokn
przeniósł swój

MAGAZYN i i
z domu Nr. 2 przy ulicy Wiślnej 

do domn Kr. 2 8  przy u licy  
F lo r ja ń sk ie j,

dom J. O. Księżnej Lubomirskiej. 
w K ra k o w ie .

Polecając się nadal łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności pozostaję 

z wysokiem poważaniem 
(4381-1-4). Leon Wieczorkowski.

Wędliny
i wszelkie delikatesy masarskie, szyn­
ki, wędzone ozory, kiełbasy polskie 
krajane i siekane, polędwice, słonina, 
smalec i t. p. poleca po cenach umiar­

kowanych zakład masarski

Jana Serednickiego
w Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej.

u , Wszelkie zamówienia z prowincji 
uskutecznione są natychmiast.

(4378-1-4).

R. Suttner & T. Zima
Fabryka kotłów

i warsztat reperacyjny maszyn
(4361-2-stj. w  K o ł o m y i  

przyjmuje wszelkie roboty kotlarskie i ma­
szynowe. Budowa i reperacja kotłów pa­
rowych i lokomobil. Kotły i przyrządy dla 
rafinerji naftowych, gorzelń, browarów, tar­
taków etc .— Ręczymy za dobre i punktu­
alne wykonanie powierzonych nam robót.

Pracownia rytownicza „Pod Pieczę­
cią" ALEKSANDRA SCHINDLERA 
we Lwowie przy ul. Sykstuskiej 1. 15 
wykonuje najstaranniej i po umiarko­
wanych cenach: Rzeźby i znaczenie 
herbów, liter i monogramów na zlocie, 
srebrze, stali, miedzi, mosiądzu, kości 
słoniowej i drogich kamieniach Meta­
lowe pieczęcie do laku i farby: dla 
urzędów, gmin, parafij, szkół, kance- 
laryj adwokackich i notarjalnych, bi 
bliotek i innych również kauczu­
kowe pieczęcie (starapilie) do farby dla 
handlów’, przedsiębiorstw przemysło­
wych, składów towarowych i korpo- 
racyj rzemieślniczych. Szyldy grawiro- 
wane i odlewane Maszynki do suchego 
wypukłego druku i herbów, liter, mo­
nogramów i całych słów na listach, 
kartonach i kopertach. Cęgi do opłat­
ków. Medale pamiątkowe i medaliki 
religijne podług rysunków, fotografij 
i sztychów. Zamówienia z prowincji 
uskutecznia, jak najrychlej.

Doniesienie. Niniejszem mam za­
szczyt donieść Szanownej P. T. Pu­
bliczności, że z dniem 1 Lutego 1888 
przeniosłem Fabrykę cukrów i pier­
ników z ulicy Karola Ludwika 1. 88, 
na ulicę Skarbkowską 1. 11. (dom wła­
sny). Dziękując Szanownej P. T. Pu­
bliczności za względy, których przez 
lat 15 doznaję, polecam się takowym 
i nadal, zapewniając, że zawsze naj­
usilniej starać się będę, by moich go­
ści utrzymać i wszelkim zleceniom 
zadośćuczynić. — Cukiernia FRAN­
CISZKA STAFFA ulica Karola Lu­
dwika 1. 88, Fabryka cukrów i pier­
ników ulica Skarbkowska 1 11.

C U K I E R N I A

S. Rogalskiego w Krakowie
prowadzona dobrze, egzystująca 12 lat 
w dobrej opinii, jest z eałem urządzeniem 
z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość 

na miejscu. (4363-3-2)
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Galicyjski Bank kredytow y
wydaje od 10. listopada 1882 roku począwszy:

! A s y g n a t y  k a s o w e
z 80-dniowem wypowiedzeniem.

3 A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie opłacony).

(4352-st.)
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WIKTOR SEDŁACZEK
w K o ło m y i

poleca na nadchodzący sezon w wielkim 
wyborze:

Su kn a i korty , m aterje  m odne
na suknie damskie, barchany białe i 
kolorowe^ stan iki trykotowe i włóczko­
we, k a fta n ik i, majtki, pończochy, 
skarpetki kam asze, spódnice, chustki 

i szale do okrycia itp.

Wyroby oczkowe systemu Dr. Jaegera.
Utrzymuje stale doborowy skład:

czysto lnianych płócien i king, szyrtyngói,
bielizny stołowej, chustek do nosa, 

ręczników, ścierek,

kołder, kocyków i kap na łóżka, 
firanek, portjer,

dywanów, chodników i obić na meble,

bieliznę dla pań i mężczyzn.
Cenniki i próbki na żądanie dostarcza 

(4353-1-4) bezpłatnie.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe 
uskuteczniam odwrotną pocztą za zaliczką.

[agazyn cle Nouyeaute W. 
K E L L N E R A  w Przemyślu 

rynek 1. 14., poleca w wielkim wy­
borze następujące wymienione ar­
tykuły po najniższych cenach: t. j. 
BIELIZNY MEZKIE i DAMSKIE, 
BIELIZNY Dr. profesora JAEGERA 
męzkie, damskie i dziecinne, KAF- 
TANIKI DAMSKIE AYŁÓCZKOWE 
i TRYKOTOW E OBUWIE MĘ- 
ZKIE, DAMSKIE i DZIECIĘCE 
KALO SZE, pończochy, skarpetki, 
rękawiczki francuskie, deszczo- 
chrony, kołnierzyki, manszety i kra­
watki, albumy, pugilaresy, port­
monetki wizytowe i pieniężne, ku­
ferki i torby podróżne, łyżki, noże 
i widelce. — Wszelkie przybory 
toaletowe. -  INSTRUMENT A MU­
ZYCZNE t. j. SKRZYPCE, FLE TY , 

PICOLLO i t. d (4200-5-12)

B r o w a r  
Jana Kleina

we Lwowie na Pohulance 
poleca piwo butelkowe

najlepszej jakości 
i odseła takowe w ilości 
butelek, w obrębie rogatek do 1 1 1
domu. (4360-2-st.)

I T ylko  n iee k sp lo d u ją c a  nafta.

R. D I T M A  R
Lwowie.we

W nafty i
Na bieżący sezon zimowy

polecam Szan. Publiczności : 
b u k iety  halow e i w eselne, bu­
k ie c ik i kotylion ow e, garn itu ­
ry  do suk ien  halow ych, wykonane 
gustownie według najnowszych zagranicz­
nych wzorów. Podejmuję się dekorowania 
sal balowych i mieszkań prywatnych. Za­
mówienia tak w miejscu, jak na prowincję 
uskuteczniam punktualnie i po cenach 
umiarkowanych. K . F reege,
zakład ogrodniczy w Krakowie, ulica Lu­
bicz Nr. 30. Filia przy ulicy Szewskiej 

(4355-2-4). pod Nr. 4.
Przyjmuje się również wszelkie układania 
koszyczków, bukietów i garniturów do su­

kien *  sztucznych kw iatów .
Powiadamiam Szan. P. T. Publiczność, 

że z dniem  15. S tyczn ia
Restaurację 

i Piwiarnię Szwechacką
znajdującą się w H o te lu  F rancu­
skim , prowadzić będę osobiście, a sądząc 
z dotychczasowej klienteli i przy stara­
niach, jakie obecnie zrobiłem w celu po­
stawienia kuchni ej na stopie pierwszę- 
dnych wymagań następnie, że od dnia 
tego wprowadziłem zarazem wyszynk: 
sławnego piwa schwechaekiego w trzech 
gatunkach tj. E xp ort M arzen B ier , 
szklanka po 8 et M arzen L ager, po 
7 ct. i B ock , szklanka 10 c t .; W I N  
krajow ych i za gran iczn ych : da­
lej, że dla wygody P. T. Publiczności 
przyjmuję abonament w restauracji, domu 
i po za domem, spodziewam się iż, zyskam, 

jak największe poparcie. 
(4371-2-3). Z poważaniem

Wilhelm Weber,
właściciel Hotelu Francuskiego we Lwo­

wie, plac Marjacki.

S Z Z O f f  BON 1 W O J C I E C H O W S K I
przedtem

F, W. K r ó l i k o w s k i
handel towarów korzennych, win i delikatesów

pod „Czarnym Capem“
w e Lw ow ie, plac Marjacki, liczba 7.

Zaopatrzywszy swój handel w świeże i doborowe towary, po­
lecają się łaskawym względom wielce Szanownej Publiczności.

s/v
M
(A

>, i

wyłączna sprzedaż 
„R. Ditmara petrolu niewybuchowego"

litr nafty salonowej podwójnie r a fin o w e j..................24 ct.sprzeda e I ] !tr 11 gospodarskiej podwójnie rafinowanej . . . .  22 ct.
litr nafty „II. Ditmara iiiewybuchowejt t ......................33 ct.

Przy jednorazowem zakupnie, lub przy przed} łatach na częściowy odbiór 
przy 10 litrach 2 centy na litrze ODUSZCZa ł rxy 25 litrach 3 centy na litrze

“  przy beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litró w  za c zą w szy we własnym  wozie.

I T e l e f o n  N p- **6 .

|£D_

Niniejszem zawiadamiam, że z dniem 
13. października 1886 objąłem wyłącznie 
pod mój zarząd były w spółce od roku i881. 
warsztat mechaniczny dla wyrobu maszyn 
i narzędzi rolniczych przy ulicy Mikuli- 
nieckiej w Tarnopolu, takowy nadal pod 

własną firmą

Hipolit Rogowski
prowadzę. — Poniew aż dotych­
czasow a spółka w ogóle była  
ty lk o  ciężarem  dla w spom nia­
nego w arsztatu, przeto po odebraniu 
tego na moją własność nieszczędzę kosz­
tów, sprowadziłem najnowsze poprawne 
maszyny pomocnicze, jako to : H yblar- 
nię do żelaza, tok arn ię , boro- 
wnię i prasę do tłoczenia dzinr, 
rów nież zw iększyłem  i u le ­
pszyłem  le ja rń ię  m e tal n.

Urządziwszy warsztat mój jak najdo­
kładniej, jestem w możności z wyrobami 
memi stanąć śmiało na równi z innemi 
tego rodzaju renomowanymi zakładami. 
Dziś udaję się tylko z prośbą do P . T . 
mych odbiorców, jako też i do tych Pa­
nów, którzy do dnia dzisiejszego nieobda- 
rzyli mię swem zaufaniem, by raczyli ła­
skawie ze zasad patrjotycznyeh popierać 
przerósł krajowy. — Z mej strony dołożę 
wszelkich starań, by mym P . T . odbior­
com, jak najuczeiwiej i za umiarkowańszą 
cenę wszelkie zamówienia wykonać. De­
wizą moją. jest uczciwą pracą i zadowole­
niem się skromnym zyskiem zjednać sobie 
łaskawe względy w jak najszerszem kole.

Polecam zatem najgoręciej P . T . Oby­
watelom i posiadaczom ziemskim mój war­
sztat fachowo przezemnie prowadzony 
z zapewnieaiem, iż położonego we mnie 
zaufania nie zawiodę. (43“5-1-4)

Z wysokim szacunkiem

Hipolit Rogowski.
w Tarnopolu.

O wczesne nadsyłanie do repera­
cji maszyn i narzędzi na potrzeby letnie 
upraszam. -m m

ANTONI ROZHANIT
K ra k ó w

FA B R YK A  PAROW A

i kawy figowej
w Rakowicach pod Krakowem

Wyrabia z produktu surowego wła­
snej plantacji, wszelkie gatunki cykorji 
i sztucznej kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem. 

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat kawy w pudełkach. 
Surogat kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską.
Cykorję krakowską.
Kawę figową.
Kawę polską migdałową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. ‘ (4351-st.).

GARGUL w BOCHNI
poleca

w ie lk i  s k ł a d  wędlin
własnego wyrobu, a mianowicie:

szynki zwykłe i westfalskie, ozory wędzone, 
prawdziwą polską kiełbasę krajaną i sie­
kaną, rulady i inne delikatesy w zakres 
masarski wchodzące. — Wysełka na pro­

wincję punktualna.

Odpowiedzialny aa Redakcję i Wydawnictwo, Fe. Ks. Kowaliszyn. Z drukarni „Gazety Narodowej" ulica Kopernika 1. 5. Telefon Nri 117.


